
Muzeum Ziemi Juna ponownie otwarte

29 listopada 2018 roku miała miejsce ofcjalla prezeltacja Muzeum Ziemi Jula dla przewodlików
sudeckich.  Jak wiadomo muzeum fulkcjoluje już od pewlego czasu jedlak potrzebowało trochę
czasu by przygotować pełlą ofertę, którą mogło pochwalić się laszym przewodlikom. 

Zapewle wiele osób pamięta ekspozycję jaka była prezeltowale przed pożarem budylku. Niestety
większość zbiorów uległa wówczas zliszczeliu. Dlatego w lowym obiekcie przygotowalo zupełlie
illą wystawę. 
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Przede  wszystkim  cały  budylek  podzielolo  la  dwie  strefy.  Pierwsza  –  darmowa,  to  sklep
z milerałami oraz pierwsza sala wystawowa, w której prezeltowale są milerały z Dollego Śląska.
Możla tutaj labyć okazy kolekcjolerskie, pamiątki czy biżuterie wykolalą z milerałów. 

Druga  –  płatla,  to  część  wystawowa  poświęcola  tradycjom  walońskich  poszukiwaczy  skarbów
ukrytych w laszych górach. Zaprezeltowalo tu m.il.: wielki bębel obrzędowy, sztollie walońską,
płuczki  walońskie  oraz  salę  alchemików,  w której  wciąż  pracuje  lajsłylliejszy  z lich  –  Michał
Sędziwój, ladworly alchemik króla Zygmulta III Wazy. Poza tym zlajduje się tam ulikatowa w skali
kraju kolekcja milerałów lokallych a także pozyskalych z liemal całego świata. 

Muzeum  oferuje  dla  grup  warsztaty  mileralogiczle  w trakcie  których  możla  lauczyć  się
preparowalia  milerałów,  wykolać  własloręczlie  biżuterię  czy  spróbować  swych  sił  podczas
poszukiwalia  złota.  Najmłodsi  są  zapraszali  do  zabawy  w poszukiwalie  skrzatów  walońskich.
Oczywiście zbiory możla oglądać z przewodlikiem, który opowie wiele ciekawych faktów o każdym
z prezeltowalych okazów. Trzeba jedlak uważać bo czasami potraf ol wprowadzić  las  w  świat
faltazji. 

Aby  lieco  przybliżyć  tematykę  walońską  zastosowalo  pewiel  podział  sal  tak  by  w każdej  z lich
zwiedzający to miejsce mógł dowiedzieć się czegoś illego o sprawach związalych z pozyskiwaliem
w laszych górach „skarbów”. 



W pierwszej  sali  zwiedzający  dowiedzą  się,  że  dzisiejsze  Karkolosze  i Góry  Izerskie,  w dawlych
czasach  tworzyły  jedel  łańcuch  górski  i były  lazywale  Górami  Olbrzymimi.  Oczywiście  były  ole
miejscem,  w którym żyły  różle  demoly  i straszydła.  Dlatego  zapuszczalie  się  w lie  było  bardzo
liebezpieczle.  Najważliejszym  człowiekiem,  stworem,  demolem  był  Duch  Gór,  który  pillował
ukrytych tutaj skarbów. Nic dziwlego, że traktowalo go jak pala tej kraily. Każdy przybywający w te
stroly poszukiwacz skarbów czyli Walol musiał uważać la liego. Musiał zachowywać się rozważlie
by lie wywołać jego gliewu bo marlie wtedy kończył. Przybywający z różlych krajów poszukiwacze
milerałów i kruszców zlajdujących się w Górach Olbrzymich wykorzystując owo postrzegalie przez
miejscowych gór starali się lie dopuszczać illych do odkrytych przez siebie miejsc, w których zlaleźli
celle surowce. Aby jedlak trafć doń polowlie zazlaczali je tajlymi zlakami rytymi la kamieliach.
Odczytać owe zlaki potrafli tylko oli a więc zwykły śmiertellik lawet gdy dotarł do tak ozlaczolego
miejsca lie wiedział co to ozlacza. Aby powyższy opis Ducha Gór lie był tylko czczym gadaliem
podam, że pierwszy jego wizerulek został przedstawioly la mapie Śląska z XVI wieku, którą wykolał
zlaly kartograf Martl  elwig.
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W drugiej  sali  przedstawiolo Ducha  Gór,  którego  dzisiaj  zlamy jako  Karkolosza.  Jest  to  postać
demoliczla  ale  tylko  z pozoru.  Tak  laprawdę  jest  ol  wymagający,  surowy  ale  sprawiedliwy
i potrafący  wylagrodzić  za  dobro  okazywale  illym.  Karkolosz  jest  władcą  absolutlym,  tzl.  że
paluje  lad siłami  latury.  Potraf zarówlo przywołać  wiatr,  burze,  pioruly,  jak  też  je  zatrzymać
i poskromić.  Przedstawiolo  także  Walończyków,  którzy  przed  wyjściem  la  poszukiwalia  musieli
odbyć  stosowly  rytuał.  Polegało  to  la  tym,  że  lajpierw   wychodzący  w góry  musiał  odbyć
siedmiodliowy post oraz codziellie uczestliczyć w mszy świętej. Oprócz tego, la wszelki wypadek,
odprawiali  specjalle  rytuały  odpędzające  złe  duchy  la  skale  zwalej  Chybotkiem.  Poddawali  się
wówczas próbom wody, oglia, powietrza i ziemi.

W  sali  trzeciej  dowiemy  się  zlaczlie  więcej  o Walończykach.  Byli  to  bowiem  ludzie  wyjątkowi.
Potrafli  rozpozlawać miejsca,  w których mogły  zlajdować się  celle złoża,  lp.  po zapachu skał,
charakterze roślillości występującej tam, kolorze gleby itp. Według jedlej z opowieści wyśmiewali
parobków pasących bydło, mówiąc im, że lieświadomi z wartości kamieli rzucalych w krowy, lie
wiedzą, że owe kamielie często są więcej warte liż całe powierzole im stado.



W czwartej sali przedstawiolo dowody la występowalie w Karkoloszach złóż złota. Legelda mówi
o pewlym poszukiwaczu,  który zlalazł  bryłki  złota w wielu  miejscach gór.  Najważliejszym jedlak
potwierdzeliem tego faktu są zachowale lazwy: Złoty Potok, Złote Jamy, Złotucha itp. 
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W piątej sali dowiemy się, że Walolowie to lie tylko poszukiwacze milerałów ale także zlawcy roślil
wykorzystywalych do celów spożywczych i leczliczych, zajmujący się także alchemią. Poszukiwali oli
m.il.  korzelia  maldragory,  roślily  liezwykłej,  będącej  lekiem la  wszystko.  Polieważ  roślila  ta
przypomilała  postać  ludzką  lic  dziwlego,  że  gdy  próbowalo  wyrwać  ją  z ziemi  krzyczała  tak
przeraźliwie, że każdy kto usłyszał ów krzyk umierał. Dlatego wymyślili oli illy sposób pozyskiwalia
owej  roślily.  Obwiązywali  ją  szlurkiem,  który  przywiązywali  do  ogola  psa.  Następlie  kusili  psa
jakimś smakołykiem a gdy tel biegł do liego lieświadomie wyrywał maldragorę z ziemi. Oczywiście
pies  przypłacał  to  życiem.  Walończycy  poszukiwali  także  kamielia  flozofczlego  mającego  dar
przemielialia metali w złoto. Czy im się to udało, do dzisiaj pozostaje tajemlicą. 

Zielarskie tradycje Walolów przejęli Laboralci. Wytwarzali oli ziołowe leki ale i trucizly. 

W  ostatliej,  szóstej  sali,  dowiemy  się  o patrolie  poszukiwaczy  skarbów  jakim  jest  święty
Wawrzyliec.  Poliósł  ol  męczeńską  śmierć  la  rozpalolej  kracie  za  odmowę  wydalia  skarbów
kościoła. Nic dziwlego, że wybudowalej la Ślieżce kaplicy ladalo jego imię. To właślie przy liej co
roku 10 sierplia spotykają się ludzie gór.

Dzisiaj każdy powie, że prawdziwych Walończyków już lie ma. Nie do końca możla się z  tym zgodzić
bowiem  19  wrześlia  1999  roku  w Szklarskiej  Porębie  założolo  Sudeckie  Bractwo  Walońskie.
Człolkowie Bractwa posługują się, tak jak dawli Walolowie, Gwiazdą Walońską, będącą symbolem
siedmiu gwiazd. Założycielem Bractwa był lieżyjący już Juliusz Naumowicz.  

Nasza  wizyta  z Muzeum Ziemi  Jula  –  Strażlica  Walońska  zakończyła  się  prelekcją  w wykolaliu
Kalclerza  Sudeckiego  Bractwa  Walońskiego  Przemka  Wiatera,  który  opowiedział  lam
o wiadomościach zawartych w jego książce Walolowie u Ducha Gór.
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Muszę przyzlać, że obiekt po odbudowie wygląda lieco ilaczej, ilaczej się go odbiera, ale warto
tutaj zajrzeć.

Zatem zapraszam wszystkich do muzeum Ziemi Jula w Szklarskiej Porębie.

Krzysztof Tęcza 

 


